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f ^ łK i łe m  Pcdliłił. Sp6łftl WytławniczsJ w N. Targu. .G aze ta  Podhalańska* wychodzi na każda niedzielę.

O b c h ó d  imienin M arsza łka  P iłsudskiego w N. Targu .
Zabiegami K om endy G arn izonu , Związku L e g io ­

nistów i Związku Strzeleckiego p rz y g o to w an o  
w naszem mieście o b c h ó d  na imieniny p'iewsze- 
g o  marszałka Polski i o b e c n e g o  p rezyden ta  ga 
binetu Józefa Piłsudskiego. Barwne plakaty og ła ­
szały weź* śnie p rogram , w jaki 9posób w dniu 
19. marca m am y uczcić dos to jnego  Solenizanta.

O  godz . 9. odby ło  się w kościele parafjalnym 
uroczyste nabożeństw o , które ce lebrow ał sam 
Ks. Kan. Dr. K arabu ła ;  w czasie Mszy św. kilka 
pieśni nab o żn y ch  odśp iew ało  T ow arzystw o C hóru  
lu d o w eg o  i przygrywała orkiestra Straży pożar 
nej. w' nabożeństw ie  wzięło udział wojsko, mło 
dzież szkolna, strzelcy i ba rdzo  liczna publiczność. 
Przed  wielkim ołtarzem zasiedli przedstawiciele 
miejscowych Władz i u rzędów , zw ią /ków  i s to ­
w arzyszeń  P o  nabożeństw ie  na rynku przy p rze ­
ślicznej w iosennej p o g o d z ie  przy dźw iękach 
orkiestry rozwinęła się wspaniała defilada, w któ 
rej wzięło udział wojsko, strzelcy, hufiec szkolny,

m łodzież wszystkich szkół, straż pożarna. Po de­
filadzie wróciła tłumnie publiczność  do  „Sokoła*, 
gdzie  odbyła  się Ak&demja. P o  zagajeniu p rzez  
pułk. Padlew skiego, żeński chór  odśp iew ał Kan­
tatę oko licznościow ą i „Hej strzelcy wraz*, a po  
tern Dr. Hirschler miał bardzo  piękny odczyt, 
w którym przedstawił Piłsudskiego jako sym bol 
walki o n iepod leg łość  i określił Jego  życie jako 
dążenie do  stworzenia  n o w e g o  typu Polaka 
o czystym, praw ym  charakterze Stłoczona w sali 
„Sokoła* publiczność nagrodziła prelegenta  hucz- 
nemi oklaskami. Deklamacja okolicznościow a i p r o ­
dukcje orkiestry Straży pożarnej dopełniły p ro ­
gram u. P o  Akademji naczelnicy u rzędów  w Sta­
rostwie na ręce Radcy Strzelbickiego składali ży­
czenia dla Marszałka Piłsudskiego. Miasto ubrane  
chorągw iam i na ro d o w em i cały dzień przedstawiało 
uroczysty w idok i dostrajało się do  całości p o d n io ­
s łego  o b c h o d u .

W. K

propaganda letnisk podhalańskich.
IV.

W uzdrow iskach  i letniskach g ro m a d z ą  się 
przyjezdni szukający o dpoczynku  i pokrzepien ia  
sw ych sił G dzie  zaś grom adzi się większa ilość 
ludzi, tam powstają między tubylcami a nimi t y ­

siączne stosunki, współżycie, które musi być ujęie 
w p e w n e  ram y, bez  czego  nie m oże być mowy
0 tern, co nazyw am y .d o b ry m i  s tosunkam i ozy 
leż dobrym i warunkami letniskowymi*.

Pon iew aż  ezłowiek z natury jest sobkiem  i e g o ­
istą, zatem często dochodzi  do tarć między ludźmi
1 wtedy ktoś stojący ponad  musi u regu low ać  to
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współżycie  P aństw o  zatem w ydaje  przepisy, k tó ­
rych ludzie m uszą się trzymać, bo  teg o  w ym aga 
d o b ro  ogólne.

Jeżeli rozchodzi się więc o uzdrow isko , to 
państw o musiało ze w zg lędu  na ich charakter 
użyteczności publicznej w ydać obow iązu jące  usta ­
wy i rozporządzenia ,  które określają, jak powin- 
ne  być u rządzone  uzdrow isko , i k tóre  u z d ro ­
wiska są uznane  za posiadające charakter u ż y ­
teczności publicznej. N iewątpliwie wiążą się z tern 
p ew n e  ciężary, ale zato takie uzdrowiska korzy 
stają ze specjalnej opieki i p o m o cy  ze strony 
państwa.

Do takich uzdrow isk  należy na P o d h a l u : Z a ­
kopane, Szczawnica, Rabka i Krynica.

Okazało  się jednak, że na P o d h a lu  szerokiem 
są dziesiątki innych osiedli, które nie są w praw dzie  
uzdrowiskam i, ale zato są wspaniałemi letniskami 
wiejskiemi. Tam co roku zjeżdżają dziesiątki, setki 
a naw et tysiące letników. Będą się one  rozwijały 
coraz więcej i n ie jedno  z nich w przyszłości b ę ­
dzie uznane za uzdrow isko .

\V Szwajcarji i w innych krajach przem ysł 
uzd row iskow o  letniskowy jest g łów nym  źród łem  
d o c h o d u  i utrzymania ludności góralskiej. Letniska 
tam te jednak są o d p o w ied n io  u rządzone , ludność  
góralska doskonale  uśw iadom iona i rozumiejąca 
własny interes, stara się o stworzenie  u siebie 
takich w arunków  pobytu- by  letnik wyniósł sam  
d o b re  wrażenie, przyjechał w roku następnym  
nietylko sam, ale ze znajomymi. Tak powstały te 
słynne zagraniczne letniska, o których nasze Polki 
tyle mówią, nie zastanawiając się nad  tern, że 
kiedyś były to tylko zwyczajne wsi jak nasze 
Z akopane  przed  50-ciu laty.

Jest rzeczą pew ną, że i dzisiejsze nasze letnis­
ka podhalańsk ie  stałyby się znane w całej P o l­
sce, ale warunkiem  teg o  jest, by już dzisiaj ro z ­
w ój tych letnisk był ujęty w pew ien plan z góry  
u łożony  i ob liczony  na całe lata,

Plan taki winien zawierać warunki rozw oiu. kie­
runek  rozw oju  tych letnisk i środki ku tem u  służące.

Któż winien zająć się u łożeniem  takiego p la n u ?
Letniska podhalańsk ie  nie p o d p a d a ją  p o d  p rz e ­

pisy ustawy o uzdrow iskach , zatem P ańs tw o  
n iem a  ż ad n eg o  obow iązku .

łni.:jatywa musi wyjść o d  czynników  m .ejsco- 
w y ch  i tych Zw iązków , które wzięły na siebie 
obow iązek  podniesien ia  Podhala  tak p o d  wzrjlę- 
d*'m kulturalnym jak i g o spodarczym . Związek 
P o  lb*lan, obe jm ujący  swą działalnością całe 
sze c  ' ^  Podhale , w p ierw szym  rzędzie winien

nakreślić szkic tego  planu. Czynniki pow iatow e, 
gm inne , starostwa i m ie jscow e organizacje m o g ą  
dostarczyć materjału i danych odnośn ie  każdego  
powiatu. Przy pow iatow ych O gniskach  Zw. Podh. 
m ogłyby  pow stać  specjalne Komisje letniskowe 
w skład których w chodziłby  przedstawiciel Rady 
pow iatow ej, starostwa, izby rzemieślniczej, dele­
gat zrzeszenia pop iera jącego  rozwój pewne) mie|- 
scowosci, delegaci ważniejszych ietnisk, lekarz, 
oraz o dpow iedn i rzeczoznawca. Komisje te m o ­
głyby się zb ierać raz na kwartał i  w myśl u łożo­
n e g o  p lanu  uchwalać zalecenia dla p o s z c z e g ó l ­
nych letnisk oraz czuwać, by zalecenia te były 
wypełniane przez czynniki m iejscowe. Nie będzie  
tu  przym usu , ale znajdą  się przecież środki, by 
skłonić te czynniki m iejscowe do  działania w myśl 
pow yższych  zaleceń.

W  poszczegó lnych  letniskach (najlepiej przy 
O gnisku  Zw. Podh.) pow sta łyby Komisje letnis­
kow e miejscowe, k tó reby  przedstawiały Komisji 
powiatowej po trzeby  miejscowe, wypełniały z a ­
lecenia tej pierwszej, wpływały na  ludność  miej- 
seow ą i na letników, by w pracy zam ierzonej 
w spółdziałano we własnym  interesie i interesie 
d a n eg o  letniska.

W skład takiej Komisji wchodziłby p rz e d s ta ­
wiciel gminy, ksiądz, nauczyciel, przedstawiciele 
z rzeszeń  m iejscow ych oraz  wynajm ujących m ie ­
szkania. G d y b y  rząd zobaczył taki z góry  ułożony 
plan, cały zorganizow any aparat miejscowy, o p a r  
ty na przesłankach czysto kulturalno g o s p o d a r ­
czych a nie partyjnych, to czyż odm ów iłby  p o ­
mocy ? N a p e w n o  nie, bo  celem i dążeniem  rzą ­
du  jest wspierać sharm onizow ane  wysiłki z b io ­
row ych  sił miejscowych. Że  rząd te wysiłki po 
piera dość  wydatnie, na  to  właśnie Związek Pod 
halan w ostatnim rnku ma aż nadto  dużo  d o ­
w o d ó w  nam acalnych. Inne d o w o d y  kłują się 
w miarę, jak Związek P od h a lan  staje się zbioro 
wiskiem ludzi patrzących nie na koniec nosa albo 
zerkających na ,k a b y  przecie c o “, ale ludzi o ż y ­
w ionych zdrow ą, realną i śmiałą myślą zrobienia 
na P odhalu  czegoś  trwalszego, zdo lnego  przetrw ać 
lata cale a m oże i ich dziesiątki.

D r. F. Pajerski.

Hodowla królików na futerka.
(III. C iąg  dalszy)

A żeby zrozum ieć na czem po lega  w artość fu­
terka, należy się zastanowić w jaki sp o s ó b  zostanie 
on o  zużytkowane. W stanie naturalnym (niestrzy-
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ło n e ,  n iebarw lone) znajdują  skórki królicze bar* 
d z o  małe zastosowanie, a to  ze w zg lędu  na  tru­
dny  d o b ó r  futerka tej sam ej barw y i odcienia, 
a zarazem ze w zg lęd u  na u p o d o b an ie  naszych 
pań, które p ragną  nosić  futerka d ro g o c e n n e  dzi­
kich swicrząt. Mało jest jednak takich, którym 
budżet na p o d o b n e  wydatki pozwala i dlatego 
przeważnie  m uszą  się ogran iczyć  do  imitacji 
sporządzonych  ze skórek króliczych, s tosunkow o 
tanich dzięki m asowej i łatwej pi idukcji.

Dla przykładu opiszę  tutaj pokró tce  sp o rząd za ­
nie imitacji selskinów: O d p o w ie d n ie  futerko kró­
licze, p o  w yprawieniu i odtłuszczeniu czyści się 
i czesze. N ss tępn ie  usuw a się włosy długie, tak 
że pozosta je  tylko puch  długości około 15 m/m. 
S p o d n ią  część w łosów  barwi się na kolor b ron- 
zo w o  złoty a wierzch na lśniąco czarny, wreszcie 
suszy się i nadaje odpow iedn i połysk.

D o takiej p rzeróbki nadają  się futerka zimowe, 
ba rdzo  gęste  w puchu, d o b rze  w ysuszone  i jak 
największe. Myliłby się k toby  sądził, że dwie m a­
łe skórki osiągną tę sam ą cenę, co jedna duża, 
rów na co do  powierzchni i wagi sumie tych d w ó ch  
małych. Koszta w ypraw ienia  i farbow ania  jednej 
skórki małej są  prawie te sam e co dużej, a b i o ­
rąc p o d  uw agę  trud przy dob ran iu  i zeszyciu

KS. A WILCZEK.

W R A Ż E N IA .
(111 Ciąg daUzy.)

Przyszła kolej i na nas, musimy się s p ie ­
szyć ; zaledwie wsiedliśmy pociąg  ruszył ze stacji, 
a w yjechaw szy poza  miasto pędzi jak szalony. 
Byłem, pew ny  że cało nie do jedziem y do  G la s ­
gow a. Ja tak w szalonej j e ź d z e  n igdy  nie byłem. 
Pędz im y po  prostu. Okolica pagórkow ata ,  ale jak 
tu  co zobaczyć, kiedy tak szybko mija p o  przed 
nasze oczy. Strach nawet spog ląd .iąć  przez okna. 
Słychać tylko huk i trzask kół toczących się po 
szynach kolejowrych. W Ameryce, z koleji któremi 
jeździłem p o d o b n ie  jedzie N ev  York Central ko- 
•ej. że trudno  utrzymać się na no g ach  w  stojącej 
p o r e

Przyjeżdżam y do  LELDS. Tu kazano nam  się 
przesiąść Nie znając s to sunków  czekałem, aż nam  
kto da  znać, ale jakoś n ikogo  niem a, nikt nas 
nie uwiadamia. N a  szczęście moja krew na z n a ­
zwiska, umiała trochę  p o  angielsku i d o w iad u je ­
my się, że n sz pociąg  już o dszed ł  daw no , ale 
w k ió tce  pójdzie  d u g i .  T rzeb a  więc uważać, by

małych skórek, wreszcie  większą Ilość o d p ad k ó w  
(8 n ó g  i dwie g łow y) widzimy, że przeróbka  
małych skórek o wiele gorze j się kalkuluje.

Jest zrozumiałem, że strzyżenie i farbowanie  
podraża  znacznie go tow y  produk t.  D la tego  też 
w ostatnich latach dążą h o d o w cy  do  w y p ro d u k o ­
wania rasy królików o futerku posiadającem  gęsty 
puch  a natomiast pozbaw ionem  zupełnie długich 
włosów, coby  zaoszczędziło  zab ieg  strzyżenia.
I rzeczywiście  udało  się p roboszczow i A bbe  
Gillet w  C ou lo n g e  we Francji w ychow ać rasę  kró­
lików pozbaw ionych  prawie zupełnie  drugich w ło­
sów , którą dla pow yższych  zalet nazwał „Castorre" 
to  znaczy ,k ró l  b o b ró w " .  P asa  ta u lega  jeszcze 
ciągle dalszem u doskonalen iu , przyczem h o d o w cy  
starają się otrzym ać barwy odpo w ied n ie  d o  imi­
tacji n. p. czarną dla selskinów, Diałą dla g r o n o ­
staj! i t. d., aby zaoszczędzić  rów nież  kosziafar  
bow ania .  M uszę  jiadnuenić , że jako n o w o ść  są 
te króliki b a rd zo  d rogie ,  tak że obecn ie  jedna 
para  kosztuje 1500 do  5000 franków. Czynnikiem, 
który dużą rolę o d g ry w a  przy cenie skórki jest 
jej należyte sprawienie. T rzeba  pamiętać, że skórka  
b a rd zo  szybko u lega rozkładowi i nieraz wystar­
czy 24 godzin ,  ażeby stracił? po łow ę ze swej 
wartości. D latego też naieży zaraz p o  ściągnięciu

znów  i ten następny pociąg  nie uciekł, bo cóżby 
człowiek zrobił tutaj podczas  nocy, a miało się 
]uż d o b rze  ku wieczorowi. N aokó ł coś g ada ją  
i m im o natężenia  ucha  me m o g ę  pojąć ani s łowa. 
1 poczułem  się nagle jak g rosz  m iędzy złotymi. 
P rzypom niały  mi się słowa m t g o  kuzyna p o  m o ­
jej maturze, że teraz jestem przekreślone zero. 
I rzeczywiście jestem jak n iemowa, choć  m o g ę  
władać językiem. C o  ja będ ę  robii w Ameryce, po  co  
tam j»dę ? Tu życie panuje, ruch za tem życiem, 
zdaje się jeden chce d ru g ieg o  prześcignąć w pc - 
goni w tej walce za życiem, podczas  gdy  u nas 
uczono na? kłaniać się, by  nam  w olno było żyć. 
P rzec ież  my jesteśmy Poiacy z natury, krzepcy d o  
pracy, kocham y się w  pracy, czem uż nam nie 
pozw olą  pracow ać, nie dają sposobnośc i  d c  p ra ­
cy, ale dają nam  przez zwierzchników, co im 
kapnie  z nosa .

Ale trudno , t rzeba się p o g o d z ić  z wolą Bożą. 
W praw dzie  mój początek  t rudny  —  m oże będz ie  
później lepiej.

W  oznaczonym  czasie nadchodzi pociąg  —  
siadam y czen ip rędze j i znów  ta szalona jazda 
aż do G lasgow a, dokąd  przybyliśmy w nocy
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oczyścić ją i rozpiąć na od p o w ied n im  rozp inaczu . 
Suszyć trzeba w  miejscu zacienionem i przewiew- 
neni, co trwa zwykle 6 do  t  dni. D o  w yro b ó w  
futerkowych nie nadają  się zupełnie skórici zwia- 
iząt m łodych, poniżej U ciu miesięcy, następnie 
skórki letnie zwierząt należycie  n iew ylen ionych  
(skórkę taką poznajem y po  c iem nych plam ach, 
k tóre  znajdują aię na w ew nęcznej stronie), w resz­
cie skórki źle w ysuszone. Takie skórki m ężna  
zużytkow ać na w yroby  ik ó rzane  w zględnie  na 
fiic. D u że  skórki szczególnie starszych sam ców  
(ponad  2 lata) ważące w atanie suchym  najmniej 
1/2 klg nadają  się bardzo  do b rze  do  w y ro b u  : 
w .c r 2 .hnifcj skory na buty, do  w yrobu  portfeli, 
po ttm onetek , pasków  i torebek, wreszcie dzięki 
swej plastyczności nadają  sie p rzedewszystkiem  
d e  w yrubów  ortopedycznych .

Długa sierSć królików rasy angorskiej znajduje 
zastosowanie  jako cenny materjaj do sporządzania  
twanin. jeżeli jeszcze d e  pow yższych  korzyści 
Podam y nawóz, to będziem y mieli ogó lny  obraz 
tego  co hodow la  kroi ków dostarczyć nam może. 
W idzimy z pow yższych  uwag, że króliki są zwie 
rzętam', które w naszym gosp o d a rs tw ie  m o g ą  
o d e g ra ć  n iepoślednią  rolę, a P o d h a le  m a ja k  naj 
lepsze warunki do  hodow li zwierząt futerkowych.

0  jakiej 10 godzinie. Na stacji czeka nas ajent 
—  ku mojej u c e s z e  m ówi do b rze  po  polsku. 
Dziwi się d laczego  spóźniliśmy, a ja mu dop iero  
opow iadam . U śm iechnął się i ku m ojem u wytłó- 
maczeniu rzucił : o tak panie t rudno  p o d ró żo w ać  
w  obcym  kraju, jak się nie zna języka.

W G lasgow ie przenocow aliśm y w hotelu, a w cze­
snym  rankiem ruszyliśmy pociągiem  do portu , 
gdzie  p ros to  z pociągu  wsiedliśmy na okręt, 
który miał nas podw ieźć  do  wielkiego okrętu 
sto jącego na kotwicy w oddali.

Z  okrę tu  rzuciłem okiem  p o  wybrzeżu, na któ- 
rem  stały wielkie masy ludu, do  uszu moich 
dolatywał szloch i n iezrozumiałe wyrazy, rozległa 
się i muzyka ■ nieco przyciszyła te rzew ne s z lo ­
chania — a nie m ogąc  się teraz porozum ieć  p o ­
częli pow iew ać  chusteczkami, a z braku tejże
1 ręką. Zaiste tę s tn o  opuszczać  ląd, a zwłaszcza 
przy lajcim nastroju smutnym, b ędąc  jak sierota 
w śró d  obcych .

I rozległa się syrena, zrobiłem znak krzyża św., 
b o  i’ óg  wie, co m.ę czeka, spojrzałem na ląd 
s tareg  > kraju, jakbym chciał posłać swe ostatn ie  
p e ż e t , i in ie  do  m eg o  Podhala- Jadziem y — na

Trzeba też pamiętać, że z rozw ojem  produkcji  
cennych  futerek króliczych rozwinie się rów nm ż 
przemysł kuśnierski i farbiarski, a co zatem idz.e 
tysiące rąk roooczych  znajdzie p racę  i w kraju 
zoataną miljeny, które obecnie  w yw ozim y za g ra ­
nicę, sprow adza jąc  stamtąd w yroby  kuśnierskie.

Dr. M. Dmoch

Zakończanie kursu aiia fabetów woskowych 
iii. Baonu 1 p. 5. f .  w Ncwym Targu.
Z akańczan ie  kursu analfabetów wojstorwyclt 

III B eonu  I p. s p. w N e  wy ot Targu odby to  
się uroczyście d. I I  marca br. w świetlicy w ba­
rakach , p o d  Borem*. W uroczystości tej wzięli 
u d z ia ł ;  k om endan t garn izonu puittewn k Padlew- 
ski. d o w ó d c a  batafjonu kapitan Stec z korpusem  
oficerskim, przedstawiciele  w u d z  izkoioy^h  in ­
spek to row ie  . H ab er  i Niżyński, delegct Kota 
T. S. L. Stanisław Mróz.

Egzamin, p rzep ro w ad zo n y  p tzez  uczących a a  
kursie dyrektora  M arc inow i z rachunków  i naucz. 
Michalika z języka po lskiego wykazał wielką 
korzyść, jaką uczn iow it  odnieśli i był dow oaesn  
rzeteh.ej pracy egzam ina to rów . N la tęp n ie  p ize  
m ówił pudcownik Padlewski, p o d n  ósł piękne 
wyniki prwcy naucz, korzyść uczn iów  z nauki

pokładzie powstał wielki płacz —  ale wielu nic 
sobie nie robiło z tego  —  cieszyli się, tańczyli 
wykrzykiwali. A z oddala  dochodził  jeszcze g tos 
muzyki, który coraz baraztej milkł, a i wkrótce 
zamarł.

My we trójkę staliśmy na pokładzie śledząc 
jeszcze ślady ludzkie, które coraz ba 'dz ie j  roz le ­
wały się w przestrzeni czyniąc z lądem jedną 
m asę  czarną. Powoli zbliżamy się d o  naszego  
okrętu  — obserw ujem y g o  czy wielki i b ezp ie ­
czny — widzimy g o  niezmiernej wielkości o dw óch  
kom inach, z k tórych unosi się aym . Znać, że 
go tow y  na nasze usługi. N a  boku  ma swoje 
imię um ieszczone — Kalifornia. —

Powoli zbliżyliśmy się zupełnie  do  niego — 
p rzerzucono  p o m o st  i po  nim przenosim y się a 
tę naszą Kalifornię, ale widać, że nie by lekogo 
tam puszczą, bo  zanim weszliśmy d o b rze  prze 
szliśmy przez egzam inac |e  doktora. C o  to za ta 
A m eryka, kiedy są tak ostrożni ? Tyle tych badań, 
egzam inów  T I staje się p rzedm io tem  mojej cie­
kawości. Ano zobaczym y. ,

Na okręcie czułem się bezpieczny, bo  takich 
rozm iarów  okręt t ru dnoby  zatonął, jemu w o d a
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i wezwał ich do dalszej pracy nad  sobą , by ten 
zadatek wiedzy, jaki na kursie otrzymali nie po  
szedł na m arne. Referent kult-ośw. por. Majer po  
podz iękow aniu  nauczycielstwu za pracę zwrócił 
się do żołnierzy, wykazując im w artość  nauki i zaa­
pelował do nich a zwłaszcza do tych, którzy szeregi 
wojskow e opuszczają, by nadal nad so b ą  pracowali.

Wynik klasyfikacji n a s tę p u ją c y : na 72 uczę ­
szczających ukończyło  kurs z po s tęp em  bardzo  
do b ry m  i otrzymało nag rody  8 uczniów a mia­
nowicie : strzelec Śliwa Jan, Bafja Piotr, Buczek 
Franc szek, O n d rasz  Piotr, DrąZek Józef, Karaban 
Jan, Piętka Jan, P anko  Jan. Nie ukończyło  kursu 
9 uczniów. Następnie  inspektor szkolny H ab e r  
w p rzem ów ieniu  sw em  podn iós ł  p racę  korpusu  
oficerskiego nad Żołnierzem, której celem jest 
w ychow ać  Żołnierza - obywatela. D yrektor Marci­
n ó w  zaznaczył, Ze praca ta wielką uczącym spra­
wiała p rzy jem ność  i podz iękow ał korp. ofic. za 
w spóipracę .  Kapitan Stec podz iękow ał gościom  
za wzięcie udziału w uroczystości —  poczem  
pułkownik Padlewski wzniósł okrzyk na cześć 
Prezydenta  Rzeczypospolitej i Marszałka P i łsu d ­
skiego. i>a odśp iew aniu  z w erw ą kilku pieśni 
Żołnierskich przez kursistów tę miłą i tak bardzo  
pożyteczną  uroczystość  zakończono .  St. M.

m e da rady, to przeeieZ gm ach, prędzej się w pia 
nę  obróci niz jego  przew róci.

Przeciągły silny głos syreny od ezw ał  się, pu 
szczorio ś ruby  w ruch i pow oli zabiera się w  tę j
wielką p o d ró ż  przez ocean. Z jaką pow agą , jak I
pew ny  s cbie, jakby się czuł panem  na tym o ce-  |
anie, a jednak przyszło biedakowi spocząć  na i
ciaie, biegając śmiertelnemu w ypadkow i podczas  |
wojny światowej. i

Jed.demy, a mój wzrok wciąż biegnie po wy- j 
b rzen i ,  wzdłuż k tórego  jedziemy a nie wiem czy 
płynęliśmy w śród  w ysp, czy tez wybrzeża. Za- |
pyty ć Się me miałem kogo, bo byłem bez języka. 
U d  południa  aż do  wieczora mieliśmy wt iąż ląd 
j^k ni« po jednej stronie to pu  drugiej. Ludzie j
z daleka wymachiwali chustkami na pożegnanie  
nam — to znów  pastwiska, trzody  owiec, k rów  
pasących  sję na nich.

Pierwszy raz rozległ się dzw onek , znak posiłku 
— dzw onek  tak up rag n io n y  dla żydka jadącego  
z p o d  zaboru rosyjskiego, a dzw onek  ten stał się 
naszym kom endantem . Tak niegdyś dzwonił na 
rozpoczęcie  lekcyj i zakończenie , a teraz na po- 
s.leme, a choć  do b rą  niósł nowinę, ale nie zr.o-

J L l t s t y .
P O R O N IN , w marcu 1927.

Z młodego ruchu na Podhalu.
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  lu teg o  o d b y ł  s ię  u n a s  2 

dn iow y  k u r s  o rg a n iz a c y jn y  d la  Z a rząd ó w  S to w a­
rz y sz e ń  M łodzieży żeńsk ie j  z całego  okręgu  p o d h a ­
lańsk iego . U d z ia ł  w  k u rs ie  w zięły  liczne  d e legac je  
n a w e t  z dalej  po łożonych  m iejscow ości j a k ; 
S iem ienia , O lszów ki,  S py tk o w ic ,  co n a leży  p rz y ­
p isać  z a in te re so w an iu  i sp ręży s to śc i  n ie m a l . j ,  
j a k a  w ty c h  o rg a n iz a c jac h  pan u je .  W s z y s tk  ch  
uczes tn iczek  by ło  75.

W y k ła d y  n a  k u rs ie  p op rzedz iła  u ro czy s ta  
M sza  św., o d p ra w io n a  p rzez  K s .  P roboszcza  
M ożdżenia , n a  k tó re j  śp iew a ły  d ru c h n y  m 'ejsco- 
we. O prócz  w y k ład ó w  odby ły  się d e m o n s tra c je  
p o s ied zeń  za izad u ,  zb ió rk i  zas tęp ó w  i zeb rań  
p le n a rn y c h .  P o b y t  n a  k u rs ie  urozmaicamy sobie  
d ru c h n y  m on o lo g am i,  g ra n ie m  i z ab aw am i po- 
k u jow em i oraz  śp iew em . W  w o ln y c h  c h w ilach  
p rz y g lą d a ły  się w y s taw ie  ro b ó t  ręczn y ch ,  k tó re  
p row adzi P a n i  W ła d y s ła w a  M acio łow eka.

N a  wniosek p. d y re k to rk i  O rłow sk ie j  w y s łan o  
depeszę  h o łd o w n iczą  do  K s ię c ia  M etropo li ty  
S a p ie h y ,  k tó ry  w odpow iedz’ p rzy s ła ł  : „Zebra

silem jego g łosu, dla natury ludzkiej znak p o d ­
porządkow ania  p o d  czyjąś wolę jest t rochę  
przykrym.

Nie wiem czy to za zaszrzyt sobie  mieć, czy 
za szczęście, ze poznałem  się z ow ym  żydkiem . 
Zbliża się do  mnie nieznacznie i zagaduje  : Wie 
gehts Srul. Oczy wybałuszyłem na n iego , czego  
chcę  od,minie, wslydno mi było, Ze wz ął mnie 
ze żyda, mmiowoli oglądnąłem  się za czem ś by 
się przeglądnąć  choćby  naw et w szybie, ale i te 
nie widzę. Sam nie wiem czy s<ę gniew ać na 
niego, czy go  zbesztać za takie pogańsk ie  p o są ­
dzenie Uśmiechnąłem się do  niego i p j i  m się 
po  czem mnie poznał. N u , bo  nosisz iupice jak 
galicyjski zydek. A to pocieszne, toś mnie po  
jupicy poznał, żem żydek, to już lepiej ruż po 
twarzy, pom yślałem  sobie. I od  tego czasu często 
spędzaliśmy razem nasze chwile, bawiąc s ę .egd 
mądrością. Raz siedzieliśmy razem wspólnym  p o ­
koju. W yciąga karty do grania. Zagrajmy sobie , 
p roponuje .  D obrze  zagramy w świnie, i f u, w ta­
kie paskuctw o, to nie woino jeść, a co dop iero  
grać  N o  niech ri będzie  w starę bebe, kiedy a-c 
wolno w świnie, zaproponow ałem . Nu, w starą
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nej m łodzieży w pracach  d la  chw ały Kośm ola 
błogosław ieństw o*. — Sam o zakończenie ku rsu  
było n ad er uroczyste i podniosłe. O to w n ie ­
dzielę odprawi] sum ę Ka. J a n  W ieczorek, a  oko 
licznościow e k aran ie  w ygłosi! Ks M, Z n  baki. 
W  ozi sie M szy św. d ruohny  przystąp  ły do Ko 
m unji św, Po południu  w sali K ółka Rolniczego 
zebrali się p rzedstaw iciele m iejscow ych władz 
l zaproszeni goście : K s P rof Ł u k asik , D yrek ­
to rk a  S ek re ta rja tu  Jenera liiego  p O rłow ska, Ks. 
Zdebski, K s J a n  W .eazo.ek, red ak to rk a  .M ło ­
dej Półki* p. Czesław a W olniewiozówna z Pozna­
n ia , p. Insp . szkolny N iżyński Ks. W, B arto ­
sik, Ks, J a n  M azanek, pp. nauczycielki i K ra  
jew skn, D użuiaków na, Ł ojasów na, K ręźlów na, 
M aciołowska, Sabatow iczów na, p. ko lator U znań 
bkJ, p. A ndrzej K napczyk z D ucham i i jeszcze 
k ilk a  pań. k tó rych  nazw isk, nie znam  oraz de 
leg a t Zw iązku P odhalan  p. Antoni Zachem ski.

Pu  w stępnem  zagajen iu  przez przew odniczącą 
zeb ran ia  A nielę  G uttów nę, odśpiew ano ,M y 
chcem y B o g a“, a  następn ie  zaproszony w tym  
celu p. A nton i Z achem ski z K rakow a, złożyw szy 
najp ierw  życzenia S tow arzyszeniem , wygłosił 
odczyt o W ładysław ie O rkanie ze znaną  sobie 
sw adą i zachęcił, aby  w szystkie S tow arzyszenia

b ab ę ,  w starą . .  . babę. 1 bawimy się, s  tu b a ł ­
wan og ro m n y  uderzył w nasz okręt, okno o tw ar­
te i tym o tw orem  buch  na m ego żydka, ja ledwie 
zdołałem zbiedz. Nu, ratuj towarzysz, ratuj i k rzy­
czy aż kilku m ajtków przybiegło , zamkli okna 
i wypuścili w odę. I potom  śmiałem się, że g d y  - 
byśm y grali w świnie, toby ją były wypiły, ate 
stare baby to ją sprow adziły .

Jedziem y i jedziem y wciąż, w około  w oda  
i w o d a  c ie m n o -z ie lo n e g o  koloru, p ęd zo n a  siłą 
jes iennego  wiatru w znosząc  wyższe jakby nasypy 
szańców . O k o  w iJza  gubi się p o p ro s tu  w tem 
p rzes tw orzu  i zm ęczone woli na czem innem się 
oprzeć. To też woli podziwiać tę p racę śrub 
okrę tow ych , to ptactwo które n*m towarzyszy, 
śledzić skakanie ryb m orskich ponad  powierzchnię  
w od y  lub zabawiać się czem ś na pukUdzie. J e ­
dyni?  myśl ma pole  do  pooisu ,  bo  mając tyle 
dzieł Bożych przed  sobą  rozw aża Jego  Boski 
Majestat i korzy się przed  Bogiem jako marna 
istota. Ten okręt p rzed tem  wydawał mi się ko- 

a teraz jak pudełko zapałek miotany falami 
w te i ową stronę, i zdaje się, że lada chwilę zs- 
ktyjL ,;o fale.

m łodzieży kat. na Podhalu  uroczyście jub ileusz 
O rk in a  obchodziły.

Przy udziale m uzyki góralsk iej pod kierow - 
ni.it vem p A ndrzeja  K n ap o z ik a  z Cichego S to ­
warzyszenie z Por >uiną odtw orzyło na  scenie 
m-iły obrazek pt. . J a s  H au k a  B abel B J j I joku 
z Rablukow ego up łazu  jech a ła  do K rakow a*. 
D alej d ruohna L udw ina  Cho» ańców na pięknie 
oddeklam ow ała w yjątek  z O rkanow ej powieści 
.D rzew ie j' pt. „P łacz Jew ai* . O dtw orzono także 
w p ieśn i h isto rję  Jan o s ik a  p rzep la ta jąc  w lercho 
wemi piosenkam i. W reszcie po k ilku  p o m ó ­
w ieniach uroczystość się skońozvła pozostaw ,a- 
jąc  u w szystk ich  ja k  najm ilsze wrażenie.

Że w szystko wypadło ta k  pom yślnie jest to- 
n iew ątpliw ie zasłu g a  Przew . Ks. Prnb, Jak ó b a  
M ożdżenia. K sięży  K ate rhetów  i m iejs owego 
PT. N auczycielstw a, a  zw łaszcza P W ład y sła ­
wy M aciołowskiej, k tó ia  robiła w szystko, by 
k u rs w y p ad ' ja k  najlep iej. — Z a niezm ordow aną 
pracę nad uszlachetn ian iem  n as  druohny składa* 
ją  w szystk im  serdeczne podziękow anie i p rzy- 
rzek s ją  w prow adzać w czyn to, co powiedziała 
w deklam acji m alu tk a  druohna z B ia łk i :

M y najm łodsze Polski pokolenie 
M usim y zatrzeć dni niew oli ślady,

T o też naród  czuje swoją słabość, kióni go  
p ow raca  do P. Boga i jak m oże tylko i jak g o  
n au czo n o ,  tak szuka pom ocy  u Boga i Jem u się 
polec?. Wiele przyczynia się a o  aucha  p obożnośc i  
ch o ro b a  morska. Napatrzyłem  się dosyć  jej sk u t­
kom. Bałem się, że i mnie powab, ale ja się z a ­
bezpieczyłem  zawsze jednym  kieliszkiem p rzed  
posiłkiem, I to dobry  skutek miało.

Dzień na okręcie miał tylko 23 godzin . M usia­
łem pamiętać zawsze posunąć  go  naprzód . Z  p o ­
czątku myślałem, że mój zegarek  źle idzie, ale 
po tem  przekonałem  się, że my tak p rędko  je 
dziemy, naw et czas w yprzedzam y.

Im bardziej zbliżamy się do  środka  oceanu,
(a poznać  bo  już ptaki wracają po  o d p ro w a d z a ­
niu i okręt zostaje sam na pełnem morzu,) s a i  
jadalnia opróżn ia  się co>az bardziej z p o w o d u
choroby, na czem  m yślę  kom panie  nie iracą. Na 
w et i mój żydek  padł ofiarą tejże. Narzekał, że 
za dużo  dzwoni, że nie m oże jeść — ale do ja 
dalni szedł, żeby popatrzeć, coby on  ;adł — a choć  

| nie m ógł ustami, to oczym a połykał, a pomr.gsł
j sobie kiwaniem głowy. —  Aj waj, co to będzie  
| to p lugaw e c h o ró b sk o .  (C d. n.)
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Zasiać radość, gdzie było cierpienie,
Nie iść luzem , trzym ać się grom ady.

P o lska woła dzisiaj, m łode siostry,
D j serc naszych  i do naszych  dusz,
Zasiej ziarno, sierp  przygotu j ostry,
G otu j czyn i wspólnej „Spraw ie* służ.

Druchna, sek retarka .

LIM A N O W A , w m arcu 1927.

D .iia 27-go lu tego  1927 r. odbyło się w Ł o- 
-s sinie G órnej w m ają tku  pow iatowem  zakoń­
czenie jednom iesięcznego k u rsu  hodow lanego, 
w eterynary jno  m leczarskiego, urządzonego s ta  
rau ie tn  Okręgow ego T ow arzystw a R olniczego 
w L im anow ej. Po nabożeństw ie w kościele pa 
ja fj.il iym  w Ł  isosinie, odpraw ionem  przez Ks. 
K an o n ik a  S tan isław a D adała, uczniow ie w licz  
b ie 39 zgrom adzili się w sań  wykładow ej. Ścia 
n y  sali bogato przybrane w tablice poglądow e 
z  zakresu hodow li zw ierząt, w eterynarji, m le ­
czarstw a, i nauk i o Polsce w spółczesnej, na 
m iejscu  w idocznem  szafeczka z apteczką do­
m ow ą i przyrządam i w eteryuary jnem i sym bol 
drogow skaz dla każdego z uczniów, do czego 
pow inien dążyć po pow rocie do dom u w swej 
gm inie, w sw oim  kółku  rolniczem  i zw iązku 
hodow lanym , na  stole p rzy k ry ty m  zielonym  
su k n em  przepiękna rzeźba (p. C hodzińskiego) 
krow y czerwonej polskiej rasy , u stro jo n a  wieńcem.

N astąp ił ogzam in, do kom isji egzam inacyjnej 
.zaproszeni zostali d y rek to r szkoły  rolniczej 
w Suchodole p. Józef B ach, oraz in spek to r 

.M ałopolskiego T ow arzystw a R olniczego p J a n  
Mieszkowski.

Sądząc z jasn y ch  i śm iałych  odpowiedzi ucz 
nić v, z ich pracy, s ta ran n o śc i w zadaniach, 
'w ytrw ałośc i  i p ilności podczas kursu , stw ierdzić 
n ależy ,  że kurs odpow iedział zadan iu  i przy niósł 
bardzo  pow ażne rezultaty . U czniow ie w s to su n ­
kowo krótkim  czasie posiedli dużo w ażnych 
i p rak tycznych  w iadom ości z zakresu  hodowli, 
w eterynarji, m leczarstw a a tak że  i z zakresu  
nau k  ogólnych, o Polsce w spółczesnej, spó łdziel­
czości, najw ażniejszych  ustaw ach  ro lniczych 
i  hodow lauyeh

To też  z m iłem  zadow oleniem  K ierow nik 
ku rsu  p. lnź. J a n  Drożdż oraz lekarz w et p. 
S tan is ław  Sw iba żegnali uczniów za lecając im 
d a lszą  w ytrw ałą pracę nad sobą i innem i współ 
tow arzyszam i w swojej gm in ie i kó łku  ro ln i­
czem .

W ypada dodać, że wszyscy uczniow ie wrócili

n a  wieś i w tern leży w ysoka w artość kursu, który 
nie produkuje ekonom ów i t. p. urzędników , 
lecz szkoli ludzi w racających n a  wieś i pom oc­
n y ch  Tow arzystw u Rolniozem u w pracy w k ó ł­
kach  rolniczych, w zw iązkach hodow lanych 
w organizacji m leczarni spółdzielczych.

N iespodzianką dla uczniów było rozdanie n a j­
zdolniejszym  nagród, w form ie przyrządów  we- 
terynajnych , daru  p. K arola T ursk iego  z T y m ­
barku  i G łów nego Z arządu Malt -polskiego T o­
w arzystw a Rolniczego.

Po egzam inie odbyła etę w spólna fntogrufja na 
uw idocznienie tego pierw szego w górach kursu  
hodow lanego, k tó ry  jakkolw iek skrom nie po­
m yślany, może się zapisać jasnem i literam i, 
w h isto rji rozwoju gospodarstw  górskich, i- rzy 
egzam inie obecni byli wszyscy p re le g e n e . p. 
kierow nik kursu  lnż. J a n  Drożdż, lek. wet. S t. 
Sw iba. p Inspektor szkolny W ik to r U rbański, 
p. R adca Sądu Dr. S tan isław  M aleta, p. D y rek ­
to r Kosy spółdzielni ro ln iczo-handlow ej Józef 
K roczek, k tó rych  uczniowie żegnali ze łzam i 
w oczach, dziękując im  za trudy  i s ta ran ia  
w urządzeniu  kursu.

Dobór prelegentów  i rozkład godzin był zna 
kom ity. U czniow ie pracow ali 10 — 12 godzin  
dziennie, m im o tego nie odczuw ali zm ęczenia 
i znużenia —  owszem  za in teresow aaie ich i p il­
ność w zrastały  ku  końcowi kursu , — św iadczy 
to  o zapale do nauki, k tóry  idzie od dołu  wsi 
naszej. U czestnik.

 ̂Polski ł ise świata.
Ministerstwo skarbu wyjaśnia, iż oplata za p o ­

zwolenie na b roń  na rok bieżący, wynosząca 3 zł. 
pow inna być pobierana z doliczeniem 10 procent 
doda tku  nadzw yczajnego , jeśli jednak oplata ta 
uiszczona zostanie znaczkami s tem pinw em i, to 
należy użyć znaczków s tem plow ych nominalnej 
wartości 3 zł. bez  doliczenia 10 p rocent dodatku, 
gdyż  doda tek  ten pobrany  już został przez kasą 
skarbow ą przy sprzedaży znaczków stem plowych.

Bilans Banku Polskiego na dzień 10 bm  w y­
kazuje dalszy wydatny wzrost zapasu walut i k rusz­
ców. Walut w ysokocennych  przybyło w I. d ek a ­
dzie marca 10,0 miljona zł. paryt. (do  sumy 234.7 
milj. z ł . )  kruszców zaś 2.5 miliona (do sumy 151.8 
milj. z ł )  Poniew aż ob ieg  bankno tów  w tym c z a ­
sie wynosił 631.8 miljona zł. przeto pokrycie 

| bankno tów  przekroczyło w zasadzie 60 p ro .e n t  
! Min skarbu Czechowicz w ystosow ał okólnik do
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wszystkich departam entów  ministerstwa skarbu, 
■•legatący na unikanie zbędnej pisaniny b iu ro ­
kratycznej i zalecający załatwianie nadających się 
d o  tego  spraw  b ąd ź  ustnie, b ądź  przy pom u cy  
telefonu

Minister spraw wewnętrznych, genera ł  Składkow- 
ski polecił w o jew o d o m , aby od  podań ,  przed- 
k ładow ych staroście, ewent. u rzędnikom  starostwa 
p odczas  o b jazd ó w  nie ściągać opłat s templowych. 
P o d an ia  te bow iem  nie dotyczą najczęściej k o n ­
kretnych spraw, lecz przedstawiają bolączki i p ra ­
gnienia ludności, n iezawsze możliwe do  u rzeczy ­
wistnienia, ściąganie więc w tych w arunkach  opłat 
pow o d o w ały b y  tylko rozgoryczenie  ludności. O d tąd  
starostowie będą  podczas  ob jazdów  używali blo- 
kó w z kartkami odryw anem i, w których będą  
osobiście  lub za pośredn ic tw em  tow arzyszącego  
im urzędnika zapisywać w d w óch  egzem plarzach  
treść sk ierow anych do  nich p róśb .  Jeden  e g zem ­
plarz tak p rzygo tow anego  m em o ran d u m  będzie 
skierowany przez starostę do  kancelarji starostwa, 
lub, c ile sp raw a dotyczy innego u rzędu  w for­
mie ponaglen ia , drugi egzem plarz  zaś ma służyć 
dla starosty jako przypom nienie  spraw, z któremi 
ludność  zwróciła się do  niego  podczas  ob jazdów

P onad to  minister Sktadkowski polecił, aby 
wszystkie sp raw y  przedkładane przez ludność  
• s o b i ś c e  staroście lub reprezen tu jącem u gu  p o d ­
czas ob jazdów  urzędnikowi, były z reguły zała­
twianie w sp o só b  jaknajszybszy

Ulica imisjila Marszałka Piłsudskiego we Lwowie. 
L w ów  rna już ulicę L eg jonów , która w tern wief- 
kiem mieście, do n iedaw na stołecz.nem byłej G a ­
licji, jest najgłówniejszą i najpiękniejszą. A obecnie  
na posiedzeniu  rady miejskiej, uchw alono  w n io ­
sek, aby nazw ano jedną z ulic Lw ow a imieniWn 
Marszalka Piłsudskiego. Przed por*,;dl;i»:n d z ie n ­
nym  zabrał głos radca B ogdanow icz , p rzy p o m i­
nając zasługi Józefa P ih u d sk ieg o  w walce o n ie­
pod leg łość  Polski i organizacji państw a i w n o ­
sząc, by imieniem Jego  nazwać ulicę Pańską 
W niosek uchw alono olbrzymią większością głosów.

Urząd emigracyjny powtórnie  ostrzega, że wszyst-. 
kie z a p o trz e b o w an a  robotn ików  do Niemiec zo ­
stały już rozdane. Nikt ze zgłaszających się nie 
będz ie  przyjęty.

Zamiast aresztu  praca na rzacz społeczeństwa. 
W  formie d?kivtu P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
wejść ma w życie ustaw;*, na podstaw ia  której 
areszt z'asly, -zo m ógł być zamieniony przez sąd 
na ebowiąr* < pracy na rzecz państwa, powiatu 
lob  gm  : y. O b o  .żrk/ek pracy będzie  zasądzony

na wniosek prokuratora , a lbo też na p ro śb ę  o sk a r­
żo n eg o .  O skarżony jednak musi się k ażd o razo w o  
wykazać kwalifikacjami d o  wykonywania  pracy.

W edług  projektu dw a dni pracy mają być liczo­
ne na jeden dzień  aresztu. Kara będzie  uznana  
za odcierpianą, gdy  władza, na której r z e c r  
p racę  wykonyw ano, zaświadczy o jej z a d o w a la -  
j^cem ukończeniu.

Jubileusz Marji Rodziewlczównej. W tych dn iach  
obchodziła  Polska jubileusz 40-letniej pracy l i te ­
rackiej Marji Rodziewiczównę]. Urodziła się ona;, 
w r. 1863 na Żmudzi. Kiedy Moskal p rześ lado ­
wał najlepszych palrjotów, kiedy pędził o b ron  
ców  ojczyzny na Sybir, R odziewiczówna w s k a ­
zywała w swoich powieściach d ro g ę  i u trzym y­
wała serca w m ocnem  posl,-mówieniu wytrwania  
i przezwyciężenia. Nakazywała iść do  chaty w ie­
śniaczej i do d aw ać  otuchy, nieść pom oc. W r. 
1887 ukazuje się jej 1-sza pow ieść  .S traszny dz ia ­
dunio", p o  której następuje  cały szereg  innych. 
.M iędzy  ustami a brzegiem  puhara*, w których 
wzywała do walki z Niemcami, którzy w ynara ­
dawiają ludność  polską, w ykupuj | ziemię polską, 
aby z Poznańskiego i G. Śląska uczynić dzielnice 
niemiecką Najsilniejszym jednak jej u tw orem  
jest „Dewajtis". Pow ieść  ta zyskała sobie  ogrom ną, 
poczytność, a młodej wóv»cza3 autorce ro z g lo ł  
w całej Polsce. G orąca  patrjotka całą swoją d u ­
szę wyraziła w tej powieści. Zasługa R odziew i­
czównę) jest rzetelna, polegająca na dostai czerni- 
wszystkim z d ro w e g o  pokarm u, który d ługo  m oro  
nasycać w Polsce g łód  dobre j książki.

„Deutscha Allg. Z tg.* w depeszy z Paryża p o d  
tytułem „P ro p ag an d a  z Paryża* podkreśla, że 
bawiącej obecnie  we Francji wycieczce pa r lam en­
tarzystów polskich udało s*ę nawiązać bPższe  
s to -m r- i polityczne i g o sp o d a rc z e  z kołami fran- 
cuskiem:, Dziennik przytacza pó łu rzęd ew y  k o m u ­
nikat fran.uslo, stwierdzający niezwykle d o d d n ie  
wyniki odwiedzin parlamentarzys tów polskich Zwła­
szcza / asada nie*atikhi;icści t«rytorjain>-j, którą 
podniósł w przemówieniu  swem jeden z p P w h  
postów  socjalistycznych, spotkała się nawet  we 
francuskich kołach lewicowych z bezwzglęcinem 
uznaniem. Pozatem udało sie dop row adz ić  d a  
uzgocimema stanowiska parlamentarzystów p o l ­
skich i francuskich we wszystkich kwestjach, które- 
wynikają z konieczności realiza ji sojuszu polsko 
francuskiego. C o  się tyczy Niemiec, to zg o d zo n o  się 
że n iep o d o b n a  nie b rać  w rachubę  przeszłości 
i że ob- k dążenia do  porozum ienia  z Niemcami 
k o m eczn e  jest p e d w o je n ie  nadzw yczajnej c?ui-
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-aości w o b ec  d ą te n  imperialistycznych bez  w zględu 
« a  to, skąd one  pochodzą .

Proces o dobra Cieszyńskie. Dnia 22 bm. roi-
poczyna  się w sądzie cieszyńskim rozpraw a w y­
toczona państw u polskiemu przez b. arcyksięeia 
Tryderyka o zwrot dób r ,  t z. kom ory  c<«s/yn- 

-skiej. D )bra te obejm ow ały  przed™wojną 0 4 1 fci- 
łt»'ti«iró.v kw. O o ecn ie  w,ęicsz3 część ich leży 
w  gr.n icz .:h  Czechosłowacji. WskUd ich w ch o ­
dź  ły :i z^mki, 19 g m achów  mieszkalnych, 13 
gorzelni, olbrzymi browar, fabryki wódek i likie­
rów  uraz mleczarnia eksportu jąca sławne masło 
aagranicę  Proces bu fz' o g ro m n e  zainteresowanie. 
Arcyksięeia Fryderyka reprezentują  adwokaci 
4 v i 'w s:y : Grek, Pieracki, Allerhand i M U w urm . 
Skarb państw a p ilskiego reprezentuje  delegat 
Prosiiratorji Generalnej w Katowicach dr. Wik­
tor Suchanek, przy spóludzialft radcy Prokuratorii 
G enera lne j  d r  OórnDiewicza. Ze strony s ta r ttu  
po lsk iego  wysi*, p u te równń-ż obecny  syndyk za­
rz ą d u  dó"T c ie s ry n 'k u  h, »dw. dr. Michejda z Cie­
szyna Spodziew any jest nadto  przyjazd koku 
p ro fe so ró w  uni wersytetu. p raw ników  znawców 
prawa m iędzynarodow ego  oraz przyjazd g łó w n e­
g o  syndyka rodźm y H ab sb u rg ó w  ”adw. dr. A ure­
li go  z Budapesztu. Przygotow aw cze akta proce- 
*©,re H a b sb u rg ó w  o b e j m u ą  z g ó ą  300 stron 
d ruku  in octavo.

Na chińskim placu boju Wojska kan to rsk ie  idą 
powol i  ale nieprzerwanie  na Nanking  i znajdują 
Nie obecnie  o 40 km. od  tego  miasta. Zajęcie 
Nai ik ingd oznaczyłoby objęcie Szanghaju od  wojsk 
północnych,  bo przez  Nanfgking idzie jedyna  kolej

tych okolicach- Admirał Jang, komenda nt  floty
chińskiej na w odach  Szanghaju, orzeszedł z J'*a'ą
•flohi na stronę Kamieńczyków. Flota składa s :ę
z 4 krążowników, to rp ed o w có w  i 3 k s n o n im ł r .
D o n o s z ą  z Hankau,  że na kongresie  Kou Min*Tar
po  (kantońska organizacja poli tyczna) doszło do
zu pe łne go  porozumienia  między prawicą i lewicą
chińskiej partji komunistycznej .  Sowiecki radca
£  >rodm ma pozos tać  w Kantonie; w polityce
zagrań cznej ma być oprawiany dalej kierunek
antyang'ei-ki  Szangha* p»ół

— a— w a a a — i m m ia w  wn»° ■ B u m

K R O N I K A  I , i § |
B0BRHaxC32BE3K3BBS7&KE33BfSrttiBMBMBB&BMMBni

Walny Zjazd podhalańskiego okręgu T S L. o d ­
będ z ie  aię w niedzie lę  dn iu  10. k w ie tn ia  b r  
o  godz in ie  12 ej ran o  w s i l i  „ S o k o la * w No 
wy a j  T argu. W s z y s tk ie  kołu T. S  L . n a  Pod

k a lu  powinny przysłać delegatów . Porządek dzień 
ny: O p rasy  sśw iatow ej na  „Podhalu* refera t 
prof. L ubsrtsw icza, 2) Spraw ozdanie ustepu ją- 
eegp i w ybór now ych członków Zarzadu.

prezes: Zyg. Lubzrtewicz 
Gmina Szaflary naw ju ż  an tsn ę  (tj drążek z d ru ­

tam i, eh  wy tającemu fa le • lek try ezn e  z W ars/a  
wy) i szeka na ap a ra t radjow y, be radabi n u tć  
k&noert z W arszaw ą i jak i sdezy t pouczający.

Zarząd Tswarzystwa Wzajemna] Pemosy Uczniów 
Uniwersytetu Jagielińskiego w Krakowie apelu je 
paraz ostatn i de sum ieaia  i honoru  dłużników , 
b tły eh  członków Tow arzystw a, b ” n a ty ch m ias t 
przystąpili do spłuty zaległ) eh pożyczek, z ion .g  
n ię tych  w ezaaie odbyw ania sludjów  u n iw e rs ,-  
teekich N azw iska dłużników , którzy «ie ze h ; ą  
piidać dobrow olnie s -y ch  adreaów, umieści Z i 

j rząd w prasie na  „liście d łużn ików .“ K orespo- 
dóucję kierować należy: K ra k ó *, Jab łonow skich  
10/12.

1 Książki dL Orawy W arszew skie O gnisko Zw. 
Podh. przesłało na  ręce Z arządu Dom u Ł an o ­
wego w Jab łonce 40 książek zaofiarow anych 
dlu Orawy przez urzędniczkę Min Pracy i Op. 
Sp panią H elenę O hm ieleńską. D alszych 36 ksią­
żek prżeśle W. O gnisko do L ipnicy po o trzy­
m aniu  stam tąd  bliższych inform acji. W. O Z w. 

j Podh. sk łada tą  drogą ofiarodaw czyni serdeczne
| podziękow anie.

Państwowy Bank Rtiny ogłosił k om un ika t po- 
dający  do wiadomośoi rolników , iż rozpoczął 

j udzielanie k redy tu  tow arow ego w naw ozach
;) sztucznych  na sezon w iosenny 1927 roku

K redy t naw ozowy udzielany  będzie na tere* 
j  nie Zachodniej M ałopolski spółdzielczych orga-
j iii;:acji rolniczo handlow yoh. wobec czego wszyat-

ji kie zapotrzebow ania należy kierow ać do S y n ­
d ykatu  krakow skiego i Zw. Ekonom ioznego 
Spółdzielni K ółek Rolniczyoh w K rakow ie P. 

j B ank R olny  udziela k redy tu  tow arow ego w na-
! stępujących  naw ozach sztuoznyoh : azotniak,
i  soperfosfdt, sa le tra  Chorzow ska, T om asyca, sól

I i potasow a i K ainit. w apno i surofosfor.
T erm in  sp łaty  k r r d 1, tu  określony  został d® 

dnia 15 listopada 1927 t. O procentow anie w y­
nosić będzie 1*2$ w 'stosunku, rocznych. B liż­
szy oH szczegółów oraz inform acji w spraw ie 

i  ie n  udziela O ddział P. B anku R olnego we Lwo-
j wie ul. H alicka Nr. 21

Urzędowa statystyką ruchu  obcych w A ng lji 
j stw ierdza, iż w roku 1925 baw iło w A n a lji
jj m iędzy innym i 5 700 Polaków
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Cicha. D nia  37 lu tego  edby łe  się w Sokole 
w Cichem  górnem  przedstaw ien ie  pt. „Zręko- 
w iny u D ru rgsly* . J a k  pierw sze w s ty czn ia
ta k  i obecne sta ran iem  Pań N auczycielek tak  
z górnego i jak  P an i kierow n. z dolnego C iche­
go. P rzedstaw ienie w ypada bardzo dobrze, do 
bnrdzo dobrego w yniku  przyczynili się dwaj 
ak to rzy  z Czarnego D una jca  w roi. o rgan isty  
i w roli Jó zk a . Cieszyóby s<ę trzeba, iż nasza 
wieś podhalańska  poczyna się budzić i g arn ąć  
do ośw iaty. A le n ies te ty  wszelkie w ysiłk i ludzi 
idei i poświęci n ia  rozbija ją  się o n iezrozum ienie 
te j spraw y u ludności — k tó ra  na wódkę me 
ża łu je  dużo złotych, a żału je 50 groszy n a  p rz ed ­
staw ienie, na pokrycie w ydatków  koniecznych 
przy przedstaw ieniu  Na przedstaw ienie szliby 
w szyscy, a le  nie drzw iam i jeno  oknam i, z k tó ­
ry ch  pow ybijali szyby czyto drabinam i, k tóre 
do okien przystaw iają, czy też różnem i że rd z ia ­
m i. N ie dbają na grządki w ogródkach —  na 
róże tam  posadzone — k tó re łam ią. Potem  nic 
dziwnego, że mimo, iż przedstaw ienie w ypada 
dobrze — urządzający  m ówią sobie .m a m  już 
dość — to  było ostatn ie* . — T ak  było w Ci­
chem , tak  sob:e tam  pow iedziano — że to ostat 
nie. Szkoda, bo przecież może przyjdzie czas 
że ludzie ocenią jeszcze i trud  ponoszony d la 
ich  dobra. W idz.

Jak to Józuś Kowolów wyseł na drladków ogród. 
Nie było ty s to, wiecie, lepsego  ch łop iska jak  
Jó zu ś Kowulów, m ajs te r do sićkiego, co złapiół 
to  zrobił, jak  ci baohro w yleciało z koła to ci 
za pookaniem  napraw ił, n iedarm o go tyz  zim 
n v m  kow clem  nazyw ali. A  dziś to  kebyś za- 
roz do mi»Rta lecioł i now ą karę kupowół. Bo 
i ty z  ta  przyseł do nos tak i Pon i jak  je - 
dnoł tak  je d n a ł ; jaz  w yjednał od Józusia  cały 
m ają tek  i dziś się ta  Jó zu ś poniew iero dziesi 
po Czgchak, a  tej siei po jogo roli to krow a 
an i do pysku  nie łap i. Bo to  wiecie jak ą ś  
ochronkę m ieli staw iać u nas, no ale kebyś ją  
zaroz hań na  w yrobisku staw ioł, bo tyz Jó zu ś  
we wsi p lacu dobrego nim ioł. M iolituy i zaro 
biać, wozić cegle, wopno z m iasta, abo ze Sa 
flor, byłoby się ta  i jak ie j soli kupiło , ale 
ja k  nie tak  nic, a ty  cłow ieku goń z p rze ­
p u stk ą  jak  zbeśu iany  za zarobkiem  do Czech, 
T a  pauosee. ju z  od dw ók roków  pow iadają, ze 
ochronka be, no ale m y se ta  swoje m yślym y, 
•h o ć ta ju ż  w apno zgasili i jako raś chy tn ie  postaw iii 
i cb(.d imy na farę książki czytać, bo n a sa  w ia­
ra  nojlopso. Dzieciska zaś były rade, ze nos

L olysdy  polskie beóom  u o y ć ; a le  ty z  ta  nim- 
trza  lepi ̂ zaśpiewać, ja k  Sobuś W ałków  w B o zo  
N arsd zy n ia  na  Jaee łk ak  zaśp iew o ł: ludziska 
bardzo go chw olyli potem , a  Poniezus w złóbeo- 
ku  m u tyz  m usioł być rod. Gazda z Jurgowa.

Nr. 8 „Bluszczu* zaw iera szereg ciekaw ych a r ­
tykułów , poruszających  n a jak tu a ln ie jsze  za g a ­
dn ien ia  z życia kobiety  wspóozesnej- W  N rze 
tym  czytaniu  następu jące artyku ły : „Z życia  
akadem iczek w W arszaw ie* C r, .E c h a  K on g resu  
Genew skiego* — R . M. Z różniczkow anie się  
ty p u  kobiecego po wojnie* — C. W alew ska, 
p iękną powieść H . C ey sin g eró w n y  „Jak  słońce 
sp ija  rosę* opow iadanie C rn jańsk iego  „ Ś w ię ta  
P row incja11 — w przekładzie M. Znatow ioz — 
Szczepańskiej, s tud jum  Z Łosiowej pt. „Z u zan n a  
ze Strzem boszów * i t  d. W  dziale^praktycznym  
ładne m ody i wzory robót*.

Znowu masowe zatruci* alkoholem drzewnym 
W e wsi W olosińce, powiecie skolskim  koło 
Lwowa, zaszedł w ypadek m asow ego za trucia  sp i­
ry tusem  m etylowym . N a ucztę w eselną u jednego  
z tam te jszy ch  gospodarzy dostarczy ł sp iry tu su  
tego  M oses R ich te r ze Skolego. Z atruc iu  u leg łe  
SO osób, z kóryuh siedm  zm arło przed prze­
byciem  lekarza. R ich te ra  i jego  , żonę a re sz to ­
w ano. J e s t  to  ju ż  w kró tk im  czasie trze s i w y­
padek m asow eso tego rodzaju  za trucia

Pośrodnictwo pracy (napisał J a n  Puchalka. 
poseł na  Sejm . B ib ljo teka chrześc. społeczna 
N r. 10) P raca  po« Puohałk i je s t doskonałym  
przew odnikiem  w lab iryncie naszego ustaw oda- 
stw a socjalnego. C zytelnik  m a m ożność dok ład­
nego zaznajom ienia się z w szystk iem i usta w am i 
o pośrednictw ie pracy. A u to r podał je  w do- 
slow nem  brzm ieniu  i zaopatrzył kró tk iem i ale 
treściw em i kom entarzam i, w k tó rych  zam ieścił 
ogólną ch arak te ry sty k ę  poszczególnych ustaw , 
ocenił ich  za le ty  i wady, w skazał u lepszen ia  
jak ie  należałoby poczynić i td . W  ten  sposób czy 

j  te ln ik  poznaje dokładnie najp ierw  znaczen ie
| i rodzaje pośrednictw a pracy, a  m ianowioie^pań-

stwowe, zarobkow e, kom unalne i społeczne 
pośrednictw o pracy, dow iaduje się, jak ą  rolę 
w pośrednictw ie pracy odgryw a państw o a  jaką 
organizacje społeczne i td .

B roszurka n ap isan a  je s t ja sn o  i p rze jrzyśc ie . 
Obecnie, w okresie w zrostu  bezrobocia, b roszu rka 
posła Puohałki je s t  bardzo n a  czasie.

Ludożerstwo. h  oło K oszyc n a  Sło? aczyźnie 
aresztow ano b an d ę  cyganów , u  k tó ry ch  podczas 
b ad ań  w ykazało się, że m ordow ali ludzi i poźe



Nr. 13     „GAZETA PODHALAŃSKĄ**_______________________________ 1 1

Tali ich. N a czele toj b an d y  s ta l F ilko. C yganie 
rabow ali w okolioy już od k ilku  la t, a  w ro k u  
1923 rzuo>li się n a  13 letn iego ch łopaka i pod wply 
wem  cygana R y b ara  poćw iartow ali ciało, cy - 1 
gank i je  ugotow ały  i to  by l p ierw szy w ypadek  
ludożerbtw a u  nich. P rzeszło  10 o iób  zam ordo­
w anych  a  potem  zjedzonych m a ban d a  aresz to ­
w ań) ch cyganów  na sum ieniu. Z najw iększym  
spokojem  opo n a d a ją ,  w jak i sposób pod w pły­
wem  głodu rzucali się n a  pierw szego lepszego 
człow ieka, ktorego zazw yczaj zab ija li siekierą. 
K om isję szu k a ją  śladów  zbrodni i znaleziono 
w  oznaczonych przez aresztow anych  m iejscach, 
kości ludzkie, obgryzione z m ięsa. C h arak te ry - 
s ty czn em  je s t to, że pożerali ty lko  te  ofiary, 
które im  w pobliżu ich siedzib w padły do rąk. 
T rupa w tedy niepostrzeżenie zanoszono do n a ­
m iotów , a  za chw ilkę zam ordow any znajdow ał 
się  w g a rn k u .

P rok u ra to r tw ierdzi, że potrw a jeszcze długo, 
zan im  w szystkie ohydne czyny ludożerców ty ch  
w yjdą na jaw. A resztow ani naogół nie w ypierają 
się zbrodni, a cyganki naw et podają w jsk t Bpo- 
sób  p rzyrządzały  m ięso ludzkie. Krew się wży- 
łao h  ścina, czy ta jąc tak ie  wiadomości. W  n as tęp ­
nym num erze  podam daisze szczegóły śledztw a.

Niezależna Partja Chłopska rganizację nialc -
<19. W  calem  w ojew ództw ie krskow skiem  

rozlepione zostało w dn iu  wczorajszym  obwie- 
szozenie wojewody D arow sk itgo  w spraw ie 
.N iezależnej P artji Chłopskiej*, k tó ra  rozpo­
ra dzeniem  Min. spraw  w ew nętrznych  uznana 
z s ta ła  za organizację n ielegalną C zytam y tam , 
żo „N iezależna P a rtja  Chłopska* od pierw szej 
chwili s *ego pow stania działa ła  na  szkodę 
p m stw a  polskiego. O panow ana przez kom uni 
duj !«ych działaczy, dożyła do zniszczenia ustro ju  
Polski, d> podw ażania u staw  i praw  obow iązu­

jący  oh oraz do w yw oływ ani i gw ałtów  i zak łó ­
can ia  porządku publicznego. Z tego też powodu 
Min. sp raw  w ew nętrznych odpow iedzialny za 
sonkój w państw ie przed S ejm em  i spo łeczeń­
stw em , ogłasza .N ieza leżn ą  Patję C hłopską" za 
organizację n ielegalna W ojew ództw o ostrzega 
lu a n o ś ' przed b ran iem  jakiegokolw iek  udziału 
▼ praoach N iezależnej P artji C hłopskiej, jak  
również uczestniczenia na  jej zebraniach. W szys­
cy. k tó rzy  po dniu  tego rozporządzenia będą 
ccłonkum i tej partji, lub  tez  będą z n ią  wspól- 
*kiataó, zostaną ukaran i z całą surowością sądo 
wo-karną, Podobne obw ieszczenie ogłoszone zo- 
stu ło  n a  całym  teren ie  państw a polskiego

Drzewka owocowe d o k ą d  a u p a s  s ta rc z y  są  do 
e a b y e ia  w G im n a z ju m  w  N o w y m  T a rg u .

Nasze filmy uzdrowiskowe. W dniu  2(j/X. 
1926 r. zapozuała  się spec ja lna  K om isja m ię­
dzym inisterialną, pow ołana ao  rozw ażania sp ra­
wy propagandy  tu ry sty k i polskiej przy  pom ocy 
tilm u, z tem i dotychczasowemu krajoznaw czem i 
zdjęciam i frlm owemi, k tó re dokonane zostały  na  
ziem iach poiskicn. Z szeregu  tak ich  zdjęć szcze­
gólniej p ięknie zaprezentow ały  się zdjęcia D _a- 
ekienik. K rynicy , i uzdrow iskow ego szlaku  S ta ry  
Sącz — Żegiestów  — M uszyna—K rynica — K roś­
cienko — S zczaw n 'ca — R abk a.d o k o n an e  w yłącz­
nie z in icjatyw y Zw iązku U zdrow isk  Polskich .

Za ten dzia ł Redecja nis bierze odpowiedzialności

Podziękowanie. 
J W P a n u  D ro w i  W ładysław ow i M ech o w i za 

se rdeczną  i troskliwą op iekę  i zawsze skuteczną 
p o m o c  lekarską w czasie szkarlatyny synka na­
szego  składają szczerze wdzięczni

Dr. St. Frantowie. 
Kraków, w marcu 1927 r.

Do wnljiii zaraz wlWiej
o b o k  J o r d a n o w a ,  

w pięknem położeniu  koło nrogi, 5 — 15 m o rg ó w  
bardzo  d o b re g o  gruntu  wraz z obszernym i z a b u ­

dowaniam i za przystępną cenę. 
Zgłoszenia osobiste lub p isem ne przyjmuje 

Urząd gminy WYSOKR - poczta Jordanów.

Rolnikom i Zrzeszeniom Rolniczym i
■ dostarozam  wagonowo i d e ta jliczn ie : J
5 a TOMASYNĘ. !
» g SUPERFOSFATY vost c i mineralne ■
S i t  SÓL POTASOWĄ krajów, 5
i  -j> u SÓL POTASOWĄ Rtassfurcką 4 0 —4 2 */. J
■ a s  AZOTNIAK mie ny i granulowany a
S |  « KAINIT ■
!  ż  |  SIARCZAN AMONU £
■ I 2 SALETRĘ AMONOWĄ J
S *  SALETRĘ WAPNIOWĄ S
m °  WAPNO palo e 1 mielone *
■ oraz wszelkie inne nawozy sztuczne, następnie, !
■ U S P U I-U N  ?ier 'szorzędną zaprawę nasienną, — 9
5 ZELIO  z ia rn a  i p o s t! — jedyne pewne środki *  
9 przeciw myszom i szczurom. 9
; Jó*ef KARKACH j
■ L W Ó W  — ul. K O Ś C IU S Z K I  18 ■
■ ■ ■ ■ « BB n M B B CE CC Bltt£«kH Ct «  B•  « a  BM B B B H B ■ M a ■ B M

Reklama dźwignia handlu!
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k  pączka źuźiswa fhamasa
S  ( T O M A Ś Y N A )
| ś |  j e s t  p o d  z a s i e w y  w i o s e n n e

Ŝ3 najlepszym
p t j  na ka.’dą j o k a M ; |

N «,tsk«’ najtańszym
n  n a w o z e m  f o s f o r o w y m .
*** K w a s fosforow y  teraźn iejszej

to m asy ny dzia ła  n atych m iast. p $
W skazów ki i cenniki dostarcza firma:

Józ6f Karnet, Lwtti,MnsZkłi8.

O k a z y j n i e  do sprzedania

4 pianina
pierwszorzędnej marki mało używ ane.

l t « c lo r r io i4 e  <
Zakopane, Pensjonat » Złoto-głów« Jezierska.

n  < f *r < • ur. w 1899 r. w D z iam s/u
J j O U l r  ^  , JL i»ej zgub>ł książeczkę w ojsko wą 
w ystaw ioną przez P. K. U. N o w y  T arg  którą 
się unieważnia.

4 * i ur. w 1898 r. zgubił ks-ą
i^B Ja  f r a n C IS Z e K  teczkę w ojskow ą dn. 23/11. 
br. wystawioną przez P, K. U. Mowy Targ> którą 
się unieważnia
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  R O L N I C Z O - H A N D L O W A

W  N O W Y M  T A R G U
poleca dla R o l n i k ó w  na nadchodzący sezon wiosenry 
wsatelkie nawowy watucane jak:

T o m a s y n ę ,  =  S u p e r f o s f a t  k o s t n y ,  
S ó l  p o t a s o w ą ,  K a i n i t  o r a z  A z o t n i a k .

Wszystkie z gw arancją  i po najniższych cenach, 
tak w ag o n o w o  jak i w mniejszych ilościach.

— Udziela kredytu do jesieni za niskiem oprocentowaniem.  -----

HsfSjkjsr «<i|» jw!adzh'ny Jan Krauzowie, Drukarnia W. Ostrowskiego przedtem  I. Barka w Nowym 'largu


